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7 ł « B  j » r a n e m n & f r a n a  
ewbo f -* T ia

.t&bt często przyczyną wielu chorób 
(ka,nien:e żółciowe, artretyzm, 
■sihias, rhorohy skóry). Zioła „Cholz- 
kinaza" H. Niemojewsklego systema­
tycznie i energicznie wzmagają czyn­
ność wątroby i wydzielają w ten spo­
sób szkodliwe, poboczne produitty 
przemiany materji, uniemożliwianie 
równocześnie zaleganie ich w  orga- 

niźnre.
Skład Główny, Warszawa, Nowy 
świat 5, oraz apteki i składy aptecz­

ne. Żądać bezpłatnych broszur.

P o n t e m  do w s i !
9 0 8 ,9 0 3  t t & k a z p w  

e g z e k u c y | n y c h
W I.LNO 23.2. Powszechny Za­

kład Ubezpieczeń w ysła ł do dwóch 
tylko w ojew ództw  w ileńsk iego i 
nowogródzkiego, około 900.000 na 
kazów  egzekucyjnych spowodu za­
legan ia  nrzez ro ln ików  ze składka 
mi ogn iowem i. Zaległości zakładu 
ubezpieczeń wynoszą tylko w  tych 
dwóch w ojew ództw ach  ponad 11 
m iljonów  zł.

Można sobie wyobrazić, co się 
będzie działo, je że li owe masowe 
egzekucje będą istotn ie przeprowa 
dzane i to obecnie, na przednów­
ku, kiedy chłop nie ma co sprze- 
•dać.

T A K ,  N A D  S T Y R E M .

Rflla osadników  w ojskow ych

Spłata pożyczek budwlanycli
o b lig a c ja m i P o ż y c z k i  N - i r o ff o ^ e

Bank Gospodarstwa Krajowego na 
poczet zaległości z tytułu kredrtów 
budowlanych przyjmować będzie za­
równo od spółdzielni mieszkanio­
wych i budowlduo-niic.szkaniowyeh 
jak i od ich członków obligacje Po­
życzki Narodowej:

I  Bez ograniczenia wysokości 
kwoty: na zapłatę zaległych po
dzień 31 grudnia 1933 r. odsetek od 
wszelkich pożyczek budowlanych z 
Państwowego Fund. Pudowi, oraz 
nowych, jak i gotówkowych amorty­
zacyjnych, pożyczek udzielonych na 
splotę zaległych od nich odsetek, ja- 

koteż na spłatę zaległości z tytułu

w  p r » y s r ł v c h  w y b o r a c h
przy  B B W R  lic zy  akurat ty le  zw o-|ce j ludności w  liczb ie  przeszło 
lenników, ilu posłów, -— dodajm y 2 m iljon y  —  zajm ują, w raz z ro- 
nawet, dla objektywności i lo ja i - ' Jzinami, za ledw ie 1 proc., to je d ­
ności, —  z  rodzmnmi i pow inowa ■ najeża ten 1 proc. je s t ogrom ną po 
tymi przy  jednem  korycie pań -,ten c ją  z uwagi na n ieograniczone 
s t" owem. | zau fan ie olbrzym ich  mas w ie j-

Ludjipśd rusińska na IV otyniu. I skich, które ten jeden  procent o- 
ob ję la  b lokom  środkowym, to naj j sadniKów wyraża, 
bardzie j lo ja ln i obywatele polscy, f W  tem w ięc  naśw ietlen iu  je s t 
m eu jaw n ia jący  n igdy jakichś od ro la  osadnictwa p iz y  przyszłych  
rębnych aspir&pyj narodow o-pań-' .cybcrach niemal decydująca. O 
stwowych. Zamęt pojęć w  obozie tem w ie  n a jlep ie j W ojew oda  W o- 
tym wprowadziła  dopiero nasra łyński, p. Jozewski I  w  tem tkw i 
pcjr.ajowa po lityka  na W ołyn iu , do pewnego scopma f ajem nica ser 
która aspiracje te poczęła w  nich lecznego tonu p. Józewskiego w  
m im owoli poDudzać doprowadza- czasie ostatniego przem ów ien ia 
jąc  w  konsekwencji ao tego, że o - 'n a  z jeźażie  osadników, 
fcóz praw icowy, zasilany prądam i I Gdyż w yn ik  przyszłych wybo* 
z M ałopolsk, W schodniej i lew ico  rów  je s t —  specja ln ie dla W oły- 
wy, sto jący pod wpływem  ag itacy j nia —  czemś daleko w ięce j, n iż 
zza kordonu sowieckiego, w zra- tylko w ybór nowych posłów 
stający' w  siłę. I tu tkwi groźba e- 1  W brew  wszelkim  pogłoskom na 
wentuałnych niespodzianek przy temat przen iesien ia  p. Józewskie- 
przyszłych wyborach... C zy z e- go polityk i ukrainofilsk iej. Stoi 
wentualnościam i temi należy s i ę . wprawdzie ponad wszelką wątpli 
liezyu ?... wością, że kandydaci będą z gory

Raczej nie. Loży  to jednak w r - , przez u iząd  naznaczeni i nikt nie 
, i łącznie w  umiejętnym podejściu  odważy się w ystaw iać w łasna kan

? ? ? & £ ■ * ? ,  z  n " n,ema" r ? -których ant ga licy jsk ie  U N O  o, mu takiego ugrupowania polsk;c- 
ani ukraińskie elem enty lew ico- j go, któreby na to się odważyło. Z 
we żadnego dutąd wpływu nie ma- wyjątk iem  jednego — osadnicy!... 
ją. Pozostaw ien ie ich na los ukra • I  zw ycięstw o te j lis ty  byłoby bez- 
ińsklej reprezen tacji parlamen . w zględn ie zapewnione 
tarnej przy B B W R jes t rzeczą jfie| M ożliw ość ta jednak nie zacho- 
co ryzykowną, a to z uwagi na zu- dzi. Jakkolwiek stosunek osadnl- 
pełny brak w p ływ ów  tych panów ków do polityk i p. Jozewskiego 
wśród mas w iejskich . N a jbardzie j jes t zdecydowanie negatywny, nie 
ku temu powołanym  czynnikiem  wezmą oni na siebie odpow iedział 
—  to w łaśn ie osadnicy. Możnaby ności za rzucenie na nich anate- 
ca ly  szereg przytoczyć p rzyk ła -, my jako na rozb ijaczy  jedności 
dów, jak  daleki je s t ich W pływ narodowej.
wśród ludności w ie jsk ie j. W  rot- Tylko —  jes t lu jeszcze inne 
nych spółdzielniach, zw iązkach i p ytan ie: kogoby zarzut ten spot- 
t. d. jes t stosunek n. p. tegu rodzą kał, gdyby osadnicy staw ili swoje 
ju- że na 500 członaow ■wypada dictum i zażądali w ystaw ien ia  w y 
10

n .

Łuck, w  lutym.

D la b liższego zrozum ienia za­
gadnien ia musimy w  krótkich sło­
wach nakreślić rozkład sił na W o 
lyniu, m ających na wynik przy 
szłych wyborów  wpływ’ zasadni­
czy. Z grubsza biorąc, staną sobie 
naprzeciw  dwa obozy, polski i ru- 
siński. O ile obóz polski, z przeko­
nania lub konieczności, wystąpi 
do w yborów  jeednolic ie , o tyle 
grozić  m ogą rozm aite niespodzian 
ki ze strony obozu rusinskiego, 
ktpry, aczkolw iek zasadniczo nie 
je s t groźny, może się nim jednak 
stać dla braku swej w ew nętrznej 
konsolidacji Tak prawe jak  lewe 
skrzydło tego obozu jes t liczebnie 
za słabe, by przeprowadzić włas­
nego kandydata, liczą jednak na 
pewien, a nawet znaczny dopływ  z 
obozu środkowego, reprezentow a­
nego, dotychczas, w edług zapew­
nień urzędowych, przez ukraińską 
grupę parlam entarną przy B. B. 
W. R. z p. posłem Pewnych na c z s t

Tarcica z  W iln a
W IL N O , 232. Zawarto olnrzy- 

m ią tranzakeję nu  w yw oź tarcicy 
z W ileńszczyzny do A n g lji.  Deski 
oędą stem plowane znakiem „W il­
no". Im porterzy  angielscy wyka 
za li w ie lk ie  zainteresowanie dla 
tarc icy  w ileńsk ie j. Uzyskano kre­
dyt angielski dla tartaków  w ileń ­
skich na dość niski procent.

— i  medal*, złote -  * 
dyplomy —  B R A C I A

C H O M 1 C Z
Warszawa, ul Zgoda Nr. 8 
CFNN1K  fir_-is na żą ­
danie. Sw ieze  pew ne  
H A S I O R A  d rzew ka  
ow ocow e, r a r z ę d t i a  
ogrodnicze J U *  C 7 A S  

2 f SłV i  !■
Cem r z n iż a n e Ż«da< cennik*

Bilans B a n k u  Fa ls k ie g o
z a  ll-ga d e k a d ę  lu te go

W  drugiej dekadzie b. m. zapas 
złota Banku Polskiego powiększył 
się o 0,4 miii. zł. (do 505,5), dewiz 
o 0,7 (dod 18,1). Suma wykorzy­
stanych kredytów zmniejszyła się

o 11,3 (do 672.3). Natychmiast 
płatne zobowiązania wzrosły o 13,1 
do 223,7), obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 2S.6 (do 904,4 nulj- 
zł.), J? okrycie złotem w ros ło  z 
13.40 do 18.93 proc.

P e r t r a k t a c j e  z  N i e i r c a m i
W sprawie Ws ól ioty Interesów

pożyczek długoterminowych Banku 
za czas do 3 l grudnia 1933 włącz-

I I  Z ograniczeniem do JJW oty zl. 
300 (zaś powyżej tej kwoty indy­
widualnie według uznania Banku) 
na spłatę zaległych odsetek od poży­
czek budowlanych z własnych fun­
duszów Banku oraz udzielonych na 
tę spłatę pożyczek.

Obligacje Pożyczki Narodowej bę­
dą przyjmowane po kursie : knżdc- 
e/eśnie ustalonym przez p. Ministra 
Skarbu, obecnie po %  za 100 plus 
wartość kuponu bieżącego.

Lw  iw. Zarząd Lw ow a wprowadza 
20 osadników, k tórzy z wo- suniętych przez siebie kandyda- bowiem dła funkcjonariuszy p ierw

Jak donosi z  Katowic ."gencja 
Press, rokowania z  Niemcami w 
sprawie Wspólnoty Interesów są da 
leko zaawansowane. Opinja publicz­
na na Górnym Śląsku domaga się, 
aby nadzór sądowy Wspólnoty wy­
stąpił z opublikowaniem obecnego 
stanu pertraktaeyj o losy tego 
Wielkiego koncernu, w  którym za­
trudnionych jest przeszło 20 tysięcy 
robotników polskich. W  koł-mli po­
informowanych zapewniają, iż per 
traktacje będą niebawem pomyśluic 
zakończone.

Z obecną fazą rokowań w spranie

Wspólnoty Interesów łączona jest 
wzmożona akcja agentów niemiec­
kich, mająca na celu wzmocnienie 
pozycji kapitału niemieckiego w. 
przemyśle górnośląskim. Akcja ta 
zmierza m. n. do oczyszczenia z za­
rzutów b. niemieckich dyrektorów 
wielkich spółek akcyjnych, którzy 
zbiegli zagranicę, a Ą  którymi wła 
dze polskie rozpisały listy gończe.

Funkcjonujący od marca 1934 
r. nadzór sądowy Wspólnoty Intere­
sów znajduje sie już u kresu swych 
zadań.

H i m d i i M i t a i i n r  s i ę !
5 z a r c - n ?e b le s ^ a  p M  n a  b u d o w l a n a

LW 6W  , 23.2. W  kierunku umun 
durowania Polsk i nową zasługę 
zapisu je sonie na swój rachunek

S p rze d a w a li p a w ie frze
z a m a s t  g a z ó w  z n  m n i c h

LWÓW, 23.2. Sąd skazał niedaw- 
rn dwóch nafciarzy borysławskieb, 
Maje-a Kamana i B. Eisenstcrna, 
na karę po 2 lata więzienia za do­
starczanie firm ie naftowej „Mało­
polska" zamiast gazu zwykłego po­
wietrza. Gazy tc zobowiązali się wy­
mienieni przemysłowcy dostarczać 
firmie „Małopolska" przy pomocy

j a k  z g ł o s i ć  w y n  a l a z k i  n a

TEGOROCZNE- T A R G I P O ­
Z N A Ń S K IE

\V zw iązku z organ izowaniem  
D zia iu  W ynalazków  na tegorocz­
nych Targach  Poznańskich, któ­
re  się odbędą od 23 kw ietnia do 
5 m aja, powołany został przez 
R adę In teresen tów  Targów ’ spe­
c ja ln y  K om itet O rgan izacy jny 
tego Działu, złożony z fachow ­
ców  i rzeczoznaw ców  w te j dzie­
dzinie- Kom itet przy jm u je zgło- 
jz en ia  do udziału w  Dziale W y  
nalazków  T a rgów  oraz udziela 
szczegółowych in forrnacyi zain­
teresowanym . Siedzibą Kom itetu 
je s t  W arszaw a, biuro zaś jego  
m ieści się w  D elegaturze T a r ­
gów  Poznańsk:ch w  W arszaw ie, 
G rójecka 45 m. 25, tel. 8 72 39 
(god z in y  te le fon iczn e : od 16 do 
17 i od 19 do 21).

odpowiednich 'raf. Jednakże stwibr- 
dzono, żc przemysłowej-, gdy ich nie 
kontrolowano, zamiast gazu wpusz­
czali w rury powietrze, które, jak 
wiadomo, jest znacznie... tańsze niż 
gazy ziemne. Firma „Małopolska" 
poniosła zatem wielkie szkodj- i spo­
rządziła przeciwko obu przemysłow­
com doniesienie do sadu.

Od wyroku obaj zasądzeni odwo­
łali się do Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie. Ponieważ przewód sądowy 
nio wykazał zupełnej winy oskarżo­
nych, sąd uwolnił obu od winy i 
kary.

J ’ k rowstaje gazeta?
Kogóż z wielomiljonowych rzesz 

czytelników gazet nie interesuje to, 
jak powstaje gazeta? Toteż bczwąt- 
pienia czytelnicy dzienników z ży- 
wera zadowoleniem powitają wiado­
mość, że wszystkie radjostacje pol­
skie będą w  poniedziałek dnia 25 
b. m. o godz. 19-cj transmitowały in­
teresującą audycję p. t. „Jak po­
wstaje gazeta". Audycje tę popro­
wadzi znany prelegent i pisarz p. 
Kazimierz Jabłowski; andyeja bę­
dzie miała formę reportażu, ujętego 
radiofonicznie, a przeprowadzonego 
tam, gdzie gazeta powstaje.

li w szystk ich 'członków  spółdziel- tur?... Pytan ie, bardzo drażliw e 
nią zupełnie rządzą. Głos osadr.i- Za żadną cenę nie należy dopuś- 
ka decyduje w  każdej spraw ie z cić do jego  aktualizacji, 
jednom yślną zgodą wszystkich j Zresztą... w ybory odbędą się rze 
zrzeszonych. I  jakkolw iek osadr.i* komo dopiero późną jesien ią. 
cy —  na ogół W ołyń  zamieszkują-1 K . M.

Hal w szkole
wyjątków-. Mim o to jednak w  dn. 
2 lutego urządzona zostafa pod

p o d  r  o z o r e m  z i b a w y  u l a  d z i e c i
P A L E N IC A . 23. 2. (kor. w ł.).
W  lokalach szkól powszech­

nych nie wolno, jak  wiadomo, u- 
rządzać zebrań ani zabaw bez ze­
zwolen ia pow iatowych w ładz 
szkolnych. Pozw olen ia  te można 
uzyskać w  zależności ud tego, czy 
osoba lub instytucja, ubiegająca 
się o nie, jes t m iła czy n iem iłą 
włacizom.

Tak np. „Sokó ł" w  Fa len icy  
nie mógł uzyskać pozwolen ia na 
korzystanie z sali gim nastycznej _ ści, przyczem  w  bu fec ie  raczono 
m iejscow ej szkoły 2 razy  w  tygod  się ob fic ie  wódką i Innem; alko- 
niu na ćw iczen ia. K ierow n ik  holami. Zabawa ta, szczęśliwych 
szkoły, p. A . Kaczyński, m otywc- J i uprzyw ilejowanych, trw a ła  do 
wał odmówę zasadą ogólną, w  samego rana. To się nazywa 
której n igdy nie dopuszcza się j „m ieć zasady".

wsrbuia c i ^ i a n
do M r n d ż u k o  i L i b e -  jf

Mandżuko, gdzie  rząd rzekomo

szej w  Polsce mundurowej poli-

m isarze, czyli o ficerow ie  te j no­
w ej po lic ji budow lanej oraz przo 
downicy nosić będą mundury sza­
ro - niebieskie z wypustkami o 
barwmch m iejskich, różn iące się 
odznakami na naramiennikach i

, , Zbigniew’ Cesarz z W arszaw v,
pozorem zapawy dla azieci w ie l- . .  . , , . . . ,

, , i ■ I który przedstaw ia jąc się za t y ­
ka karnaw ałow a impreza. Rodsi- ..

. * . rektora rew’j i,  wyłudzał p ien ią­
ce dzieci zmuszeni został; do r o z - ' , . > . , , . ,

dze od gm eźm enskich f lr g i  za o
głoszen ia

cji budowlanej nowe mundury. Ko czapkach.

Sprytny C e s a rz
n $ , . w e ^ c l a i  fali

G N IE ZN O , 23. 2. —  W  Gnieź-I gdzie  dotarł do prezydenta mia* 
nie baw ił zespół teatru  rew jow e- sta i przedstaw ia jąc się za te ­
go ze Lwowa, który w ystaw ił re- laktora „ I ,  K . C “  zażądał plat- 
w ję  p. t. „N a  w eso łe j.fa li" .  Z po- nego wyw iadu, dając p izy tem  do 
bytu rew ji postanow ił skorzystać poznania, że w raz ie  nieuwzględ* 
pew ien sprytny oszust, niejaki n ienia jego  żądania, w yc iągn ie

najaw  różne rew elac je  o dzia­
łalności m agistratu . O działalno-

Kupiema b iletów , a także złoże­
nia „dobrow olnych " o f ia r  na bu-1 
fet. Zabawa m iała trw ać od g, 17 1 
do 19-ej. P o  usunięciu jednak 
dzieci ze szkoły rozpoczęła się, 
p rzy dźwiękach muzyki żydow­
skiej, tańcówka zaproszonych go-

w  program ach rew ji. 
8zczj’tem bezczelności oszusta by 
ła jego  w izy ta  w  m agistracie,

ści oszusta dow iedzieli s ię arty­
ści rew ji t zaw iadom ili polic ję, 
która aresztów ala Cesarza w M o­
g iln ie .

W a r s z a w s k a  g ie łd a  ‘rdanlęfna
w  d n i u  2 3  l u t e g o

LW Ó W , 23.2. Syndykat E m igra ­
cy jny od dłuższego czasu otrzvmu 
je  w iadom ości o n ie lega lrem  w er­
bowaniu na W ołyn iu  i W schod­
n iej M ałopolsce em igrantów  do 
kra jów  zamorskich Ostatnio na­
m awia się chłopów do ■wyjazdu do

przydziela  im igrantom  ziem ię b e z - j j ^ '

Dewizy; Tendencja była słabsza 
przy oblotach zmn.ejczonych. N ot>  
wano: L i riin 212/0, Amsterdam
357.ftO, Bruksela 123.62, Gdańsk 
172 33, Loncivn 25.68 Madryt 72.45,
Meajolan 45, Nowy Jork 5.27,83. k i­
tuj \28, Pary : 34.04. Praga 22.12.
Sztoknohr 132.50, Szwajcaija 171,49.

W  obrotach prywatnych: marka
niem. 201.75, szyi. austr. 98.50, kor. 
czeska 21.83, irank fr. 34.94, frank 
szw’ 171.25. funt ang. 25.70, dolar
5.26,50, rubel zl. 4.55.30, dolar zi. 
8.88, rubel sr. 1.60, P lon 0 70. Bank 

płacił za banknoty dolarowe

płatnie. N a  W ołyn iu  zdarzyły  się 
wypadki oszukańczego werbunku 
do m urzyńskiej republik i L ib erji 
w  A fry c e .

Akcjo: Tendencja staba, przy obro­
tach ograniczonych. Notowano: Bank 
Polski 99.25, Lilpopj 10 —  10.20. Sta­
rachowice 14, Haberbusch 42.50 -— 
42.75.

Papiery' procentowe: Tendencja

równie! słabsza. Notowane. 4 prbth 
doi. 54.50, 4 proc. inw. rw. 117,50, 5 
proc. konw 68.75 —  69, 5 proc, kolej. 
04,25, 6 proc. doi. 78.7j, 7 proc. stab. 
73,83 —  73.75, po 500 j j , .  73.8 8  
74, 42',lj  proc. ż*em. 14.25 —  ud.75 
5 proc. Warsz. st. 70 25, nowe '62,13, 
5 proc. Lodzi st. 62,50.

Tranzakeję dokonane i  nienotow a- 
ne: 3 proc. oud. 46.45, 7 proc. śląski 
74.38 —  74.63, 7 proc. warsz. doi.
73.50, 3 proc. renta ziem. do 1000 sL 
76, za s proc. dillon. chciano płacić
92.50.

Przy zepsutym żołądku zaburze­
niach trawienia, zaparciu stolca, wy­
miotach lub rozwolnieniu już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka Józefa" działa szybko 
1 dodatnio. Pytajcie się lekarzy.

Z wlasfytt

Salon Z im o w y  IPS -u
Balony Zimowe IPSu mają już 

Swoją —  jeśli się tak można wyra­
zić —  klientele, której skład ustala 
się coraz bardziej. Wystawiają 
tara, na Salonach, dawni i oheeni 
(starsi) wychowankowie "Warszaw­
skiej Akademji Sztuk Pięknych, nie­
którzy je j profesorowie, pozatem 
grupa artystów, jirzybyłych do nas, 
via Paryi, z Krakowa, no i sporo 
malarzy spoza Warszawy, z prowin­
cji, w tem wielu artystów-Żydów .

W związku z tem możnaby doko­
nać i podziału dzieł wystawionych,, 
ale oczywiście taką klasyfikację 
trzeba przeprowadzać ostrożnie, bc 
inaczej otrzymamy schematy, -w któ­
re trudno będzie niejeden żywy or­
ganizm artj-styczny wtłoczyć. Zwła­
szcza, że przebywanie na tym samym 
terenie, kontakt, jaki się z togo wy­
twarza, mimo ufarozek, nieporozu­

mień i walk polemicznych zrobił 
jednak swoje. Dotyczy to, z jednej 
strony, uczniów prof. Pękalskiego, 
częściowo i prof. Kowarskicggo. Nie­
którzy z nich w większym, niż u- 
przodnio, stojmiu jmczyuają u- 
względniać prawa kompozycji w ob­
razie, dbając nietjdko o sens kolo­
rystyczny, ale i o pewna rytmikę u- 
kładu całości. Jako przykład może 
posłużyć jeden z najbardziej zrów- 
uoważonjch —  mojem zdaniem —  
pejzaży na wystawie, pendzla A. 
Kossowskiego (X . 85), „Kompozycja 
plenerowa" M. Siemiradzkiego i ma­
ły krajobraz T. Jęczmieniowskiogo.

Z drugiej strony, wśród artystów, 
zgrupowauych w „bloku plasty­
ków", dostrzegamy jakby pewien 
niepokój, niektórzy z nich odczuwa­
ją potrzebę rewizji swej jia lety; 
zmiany, które 'zm ierzają wprowa­

dzić, pójdą niewątpliwie w  kiernn- 
ku wzbogacenia gamy kolorystycz­
nej.

Dalszą zmianą, godną zanotowa­
nia, jest coraz większy zanik tema­
tów, dawniej górujących uad inne- 
mi, np. martwej natury, gdzio ar­
tysta mógł się wykazać przc-de- 
wszystkiem walorami forroalnemi 
pnicj-. Teraz takie tematy coraz czę­
ściej artyście nie wystarczają, woli 
już pejzaż, ho w nim można z.awrzcć 
pewien wyraz i nastrój. Toteż ma­
larz przemyca doń, tymcz.ascni jesz­
cze nieśmiało, to, Jonicdawna jakże 
lekceważone, wartości. Coraz czę­
ściej także widzimy ambicję podej­
mowania zadań, w rodzaju więk­
szych kornpozyeyj wielofigni-owych, 
gdzie plastyk spotyka się z zagad­
nieniami o daleko większej rozpięto­
ści, ni* w drobnej etiudzie kolory­
stycznej, lub fakturowej. Natural­
nie staro nawyki ciążą i malarz do 
tej kompozycji nodchodzi nieraz jak 
do wtjiomuianej etiudy, tak, iż mo­
żemy dotychczas zanotować raczę i

chęci niezupełnie jeszcze skrystalizo­
wane, niż rezultaty. Wogóle, wszyst­
kie ta zaznaczone tendencje zary­
sowują tię jeszcze w sposób zbj-t ni- 
kły, by mogły na zmianę oblicza ma­
larstwa zdecydowanie wpłynąć.

A  tymczasem dawne cechy i grze­
chy znaczą je nadal swem piętnem. 
Nad zarzutami, już nieraz stawiane- 
mi, których część wypadnie, nieste­
ty, i teraz powtórzyć, góruje jeden 
wielki, zasadniczy błąd. Oto mala­
rze udoskonalają swą sztukę zbyt 
jednostronnie, skie-ownjęc swe wy­
siłki i zainteresowania ciągle w jed- 
nym kierunku, różniczkowania roz­
maitych subtelności formalnych To 
jest rozcinanie włosa na części. Do­
chodzi do tego, że sami artyści śą 
już wkońca zdezorjcntowani. Jeden 
z profesorów, członek jury (nic je­
stem upoważniony do wymienia je ­
go nazwiska) zwierzał się kiedyś: 
„Ostatecznie teraz nigdy się nie wie, 
który obraz właściwie jest dobry, a 
który zły", óam byłem świadkiem, 
ja t  na poprzodnim Salonie, kilku 
moich kolegów, poważnych artystów,

i to wcale nie krańcowych przeko­
nań, sprzeczało się zawzięcie, całą 
godzinę, przed obrazem jednej z ma­
larek. Ten dowodził, że to najlepsza 
rzecz na całej wystawie, tamten —  
że najgorsza A  przecież to byli fa ­
chowcy! No i bądź tu mądry.

Czy można wymagać wobec takiej 
trudności ustalenia wspólnego kry- 
terjutn, nawet między osobami naj­
bardziej do tego powołanemi, by ob­
raz podobny’ znalazł zrozunuemc i 
wzbudził zainteresowanie wśród in­
teligencji, która go ogląda na wy­
stawach. Tu nic nie pomoże narze­
kanie na niski poziom kultnry pla­
stycznej w Polsce. W  żadnym kraju 
kultura nigdy’ nie stała i nic będzie 
stała tak wysoko, by ogół, najinteli­
gentniejszej nawet publiczności, tyT~ 
lo rozumiał w malarstwie, co arty­
ści. Nieraz widzę takiego biedaku. 
jak stoi przed obrazem i męczy się. 
Tyle mu kładziono w głowę, żeby 
me był kołtunem, że 10 wstyd mieć 
takie, jak on, poglądy. M ięć nu na­
prawdę dobre chęci, stoi i poci się, 
żeby zrozumieć. Często bierze mnie

chętka podejść do takiego i powio* 
d/ieć —  Panie, niech się Pan nic 
męczy7, nip warto —  tu nic niema 
do zrozumienia.

Tworzenie jest wewnętrzną po­
trzebą artysty i malując, czyni j c! 
zadość. A le nie maluje przecież tyl­
ko dla siebie. Gdyby tak było, 10  
poco obraz wystawiać? Niocb.g0 za- 
demonstrujc rodzinie i kolegom, «  
siebie w domu. A budę z a m k n ą ć  na 
cztery7 sjmsty. Bo to nie jest żadna 
propaganda sztuki, gdy malarz ma­
luje dla siebie i dla swych kolegów. 
Lubowanie się w samych środkach i 
efektach wykonania tak przesłoniło 
artystom zasadniczy’  cel sztuki, żo 
w wielu obrazach przcdewszyrstki,.m 
sama farba i je j sposób kładzenia 
zwraca uwagę. PrzyP-m rozir.ur 
klcksu barwnego jest tak wic!k> i z 
tiikiej dopiero oJł^.Jośc'. połączy sio 
on z innemi w całość pewnego sen­
su kolorystycznego, jakiej nigdy nie 
da sio zastosować w Jzisicjszcm n«- 
szem mieszkaniu.

Wiktor Pcdcski


